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CZĘSTOCHOWA.
stenferKieye. Przez w s/y^ikie niedziele 

ssin ks. prefekt Si C iesiriłki wygłaszać 
tędzse konfereneye o .Męce P ańsk iej— 

®Stąti kazania, w których podotąd w ykła­
dano .O jcze nasz- u lep ią  na czas post uf 
zaw ieszeniu. W spom niane konferencyjf 

głoszone na sarninach o godz. B 
kościółku po Marjaw ickim. i

i fiarjawtfeeŁ Jeden z wybitny cii 
w ypowiedział na szpaltach 

iódnika (ilustrow anego“ takie poglądy 
aa  now ą sektę- _Nie ulega żadnej w ąt­
pliwości. że w iększa część marjaw itów 
działa % dobrej W ierze i ze w ierzy w to, 
co głosi. .% ze s ą  między nimi ludzie u 
stosunkow o w yższem wykształceniu (by­
najm niej nie próżniacy i słabe g ło- . 
wyj, wytłumaczyć w ięc sobie m ożna / 
fakt poddania się  ich berezyi je — 
dynie pewnego, rodzaju suggestyą i cho^" 
róbliwem  maniactwem," d.:, k tórego przy­
czynia się  ascetyczne życie. S ie  ulega 
wątpłrwości, ze je s t między nimi kilku, 
którzy łączą  się z sek tą  po części dla ja ­
kiejś spekaiacyi, poczęści <Bazadowolenia 
miłości w łasnej. Tak op. ks. Kowalski 
uw aża się za  b iskupa i stale rozjeżdża 
w karecie. Osobistość to najm niej powe 
łaoa do staw ania na czele ascetyeznycf 
księży. Co do Kozłowskiej i niektóryi 
ssnych księży, to  obaerw acya lekarsi 
bez w ątpienia w ykazałaby a  nieb zboczi 
a ia  psychopatyczne na tie seksualnem / 
Is tn ieją  pew ne podstawy do tych przy- 
paszczeiL Skończy się cała ta h istorya 
sm olnie. Obecnie, wobec jaw nego od- 
sz>tzepteastwa, część m aijaw itów  zryw a 
z sek tą  stosunki, część zaś prędzej czy 
później złam aoem  życiem zapłaci za  sw ej 
błąd. Niewiadomo jednak, czy wpływ owe 
czynniki nie udzielą im poparcia, chcąc 
popchnąć ich do utw orzenia odrębnego 
„narodow ego- kościoła. Polityka to w- grę 
też w chodzi“

Z Lato. D yrektor „Lotni“ zaw ladaana 
: pp. członków  czynnych, źe próby chóru i 
o ik tesłry  rozpoczynają się o godzinie 7-ej 
w ieczorem .

Potsiedztałek i czwartek orkiestra; 
w torek i piątek ebór.

K oncert ^ .a tn i"  ze współodzialeea 
inyefa solistów odbędzie się  w  Bie­
lma 11 b. m.
fc- w GaeketiehŁ Z pomiędzy kil 

f ofert, złożonych na dzierżawę teatru 
‘ Qeeboeinkn, zarząd wyróżna ofertę p. Fe 

Felińskiego,
'e  i wezwał go do 

kontraktu n a  tg ^ ro e z t^  sezeo i

mi do W arszaw y. Na stacji Pruszków  
w ysiadł, gdyż nie mial pieniędzy na dal­
szą podróż. Co się <>d lego czasu z nim 
dzie je- niewiadomo, gdyż ani nie pow ró­
ci! do Częstochowy, a to żadnego znaku o 
sobie nie daje. S o rtu -/ ma lat 46, pozo­
staw ił tu żonę z pięciorgiem dzieci. Cała 
rodzina zaniepokojona jes t, co się z nim 
stało. Ktoby miał o nim ja k ą  wiadomość, 
proszony je s t o powiadomienie.

Śledztwo. Prokurator piotrkow skiego 
sądu okręgow ego polecił sędziemu śled­
czemu w Częstochowie przeprowadzenie 
dochodzenia w spraw ie zabitego dnia 1 
stycznia r. b. obyw atela tutejszego Zy­
gm unta Szkolnika, a to w skutek zażale­
nia wnii sionego przez wdowę p. Natalję 
Szkolnik. — Rodzina Szkolników zam ie­
szkała  w Galicji zw róciła się w tej spra­
wie (akże do prezydenta m inistrów tir. 
W ittego.

Podejrzani o zabójstw o znajdują się 
w w ięzieniu śledczem . £3,—- c

Od Redakcji. W  poniedziałek num er 
naszego pism a wyjdzie o g. 6-ej po po­
łudniu. ze względu jednak  na pracow ni­
ków drukarni, którzy pracować m uszą w 
nocy na w torek, num er wyjdzie tylko w 
połowie sw ej zw ykłej objętości. W  po­
niedziałkow ych num erach podawać bę- 

emy ostatnie wiadomości i telegram y 
rzienne.

MYSZKÓW.
Zmiany w służbie. Z dniem 1 m arca 

b. r., w składzie służby ruchu kolei W . 
W ied. »' ob-ębie Zagłębia Dąbrowskiego, 
zaszły następujące zmiany: Na starszego 
pom ocnika zawriadow'ey w Będzinie aw an­
sow ano młodszego pom ocnika z Myszko­
w a p. Ed. W iciejew skiego, na  jego  m iej­
sce zaś do Myszkowa—kancelistę—sygna­
listę z Ząbkowic p. B. Jam eckiego. Do 
Ząbkowic na starszego pomoc, zawiado­
wcy — p. K ochanowskiego z Nowo-Ra­
dom ska. a  na  jego  m iejsce do N ow o-Ra- 
dom ska — p. Zalew skiego z Zawiercia; 
do Zawiercia zaś przetranztokow ano p. 
Sulim ierskiego z Będzina. Od 1 kw ietnia 
przew iduje się  n a  podobnych i innych 
stanow iskach w iele zmian i utworzenie 
kilku nowych posad, co stało  się nie- 
zbędnem z otw arciem  czynności bądź w 
sortow ni wagonów  przysL Łazy, bądź 
operacji ekspedycyjnej n a  bocznicy no­
wej od Ząbkowic.

Odezwa de rełefmtiw.

Wackdd stoäee g. 6 * . 1¾ zetidł g. 6
s e .  O łeerie  eaed e  ttdM ew  

peWaefc w fcaieiMe św. w B łS S S lC !
YlaMr. W  C*Mtoe&ł*e*c i 
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Gradonaczalnik 
Ł osk iew sk i zwrócił s ię  do robotników 
*ebtycznych m iasta Moskwy, mających 
>raw o uczestniczenia ar wyborach do Do­
my państwowej z następującą odezwą: 
„Ochrona porządku podczas wyborów 
poleca się samym robotnikom. Ufam, źe 
robotnicy, świadomi zaufania, jakie w 
nich położono, postąpią z należytą sta­
rannością i uwagą i przeprowadzą wybo- 
r ^ z e  spokojem, wybrawszy przytem iu-

nß. O negdq za^raptowaB ro -  
labEMe ^ S ł ó w  &  Grosm

k a p e ła s z o w n i  pp_ G ro se m a i
po trzech dniadi s t r y k u ^  \g tfnmt Swaw» delegatów

« “»■l# robotniczycb, według wiadomości ^łow. 
I  Wr.s rozpatrywana będzie wkrótce po 

Częetocło-1 Wielkiejnocy. -  • - -
nr." Zł przy e l  N*drz*cznQ.P*Mr 'je a ć  sie  *“*' 
w y^dial przed trz«os tygodnia- twierdzy

g o d n y c h  z a u & m a .“  (N o w . w r .)

rozpatrywana oęozie wnrotce po 
tómnocy. Peemdzeoia «ąde odtm- 
mę będą w  jednym z_«M chm r

rOZj *1irop®WiöWBKl€g»



Z pow oda licznych 
s ta a d ó w  i zabójstw  osób, zajinojących 
*aiKjw«ska adm im stracyjne, poczynając 
SS 2  m arca zosta ła  wzmocniona ochrona 
» so b o ta  osób w yżej wymienionych w e 
w szystkich p ae łsb n rtitic b  fabrykach i za­
kładach przeinysiowych (Now. W r.)

I *edź*iedóe- Dnia 28 htóego do Peter- 
js b u rg a  przywieziono, w ediag notatk i pism  
5 tam tejszych, ze stacji Z w aoka na  drodze 
f  zelaznej 'W otogodzkiej po odbytem  tam  
y polow ania 14 niedźwiedzi, zadziw iają­

cych sw ym  olbrzymim wyglądem.
1¾  eä wiesa Z W rocław ia donoszą 

nam: Dyrektor o rzędów- podatkow ych wy­
d a ł k ilka nowych rozporządzeń, dotyczą­
cych przewozn przez granicę, z Rosji, nie­
których artykułów  spożywczych, a  mia­
nowicie: Od 1 m arca podlegają opłacie 
eto, wolne dotychczas artykoly  spożyw ­
cze jak : m ąka, cbleb i m asło. Przewóz 
przez grani ję  gotow anego m ięsa  wolo­
wego i cielęciny, jako tez  surow ej słon i­
ny w zupełności zabroniony, natom iast 
wolno m ieszkańcom  pogranicza przew ieść 
bez cla najw yżej 2  kilogram y surow ego 
jn ię sa  tvieprzowego.

/  Pnygeia kearała. M ajster kow alski W . 
/  z Rozbarku odziedziczył wielki spadek po 
i  jak im ś krew nym  w Aleksandrowie w w y- 
• sokości podobno 15L600 rnbli. Zabrał się I więc nasz kow al, pojechał do Królestw a  

szczęśliwie przybył do Aleksandrowa, 
Tam odebrał sw o ją  naieżytość i w w y­
śm ienitym hum orze w ybrał ssę napow rót 
do domu. Zamówił sobie wózek i pełen 
otuchy i nadziei w yjechał traktem  ku 
W ilnu. Zaledwie atoli opuścił m ary  Ale­
ksandrow a, dogoniły go jak ie ś  dw ie za - 
kapturzone pcstacie, które, ściągnąw szy 
go bez w szelkiej cerem onii z wozu, z a ­
brały mu w szystkie pieniądze, a  następ ­
nie obiwszy go porządnie, pościły dalej 
leń -? żywego w dalszą podroz,

i UFaastaswseaw keto. i-iszą do nas z 
ISüednia pod <L 2 b, tuz Rząd afeońc-zyl 
ju ż  umowę z T -w em  akcyjnem  o opań- 
stotowicBie kolei północnej (W iedeń-K ra- 
ków  z odgałęzieniam i i. Ugoda m a być w 
ty cli dniach podpisaną. Rząd plack" będzie 
T-w u do roku 1904 ratę roczną w kw o- 
cie 3 0  milionów koron.

X Z codziennych zgrzytów.

PłSŚa wata* za sscę  eaa.at$£%, s :~.
Źe sasH&są kaź*is przyssać 

W  p r z e e i s s i e  z ł-sW j, ® is»£i4 ł s  'e ra e ^ ,

r etyssae jeś.

Ptids-tez, retor, a  te  sę* _
Za ivkal mkl o e  i. la -— 

iSstakśer-u-m Sex i
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Wciąż jęretźą m-s «rreeeEZ; __ 

To za  M.tjmvr&e, $& 4Szę

Wsęc leź «kasd&L m ass; ärei-
2Ca wezyslkae s  css szr — 

- W  d o d s ik s  j e e e e x e  t e  $ Sase 
B*»zi*9a 2 ssapady,

4L ^Basafcesis&aaaaż” śwśeźy ś-ra-c ,̂ 
Ha! ssadszedl czas zagęlaiij.—

R ij*.

K o r e s p o n d e n q je .
—G i -

Lublimec, 2 marca.
K rólew ski sąd  w  Bytomiu pod prze­

wodnictwem dyrektora sądu krajow ego 
Bahego orzekł w yrokieai z  da ta  T lutego 
086 L. czyn SL U 31½¾ konfiskatę wysła­
nych przez firmę ąiedycyjną H. Meririęi- 
sohn w  Oświęcimia do księgarn i p .  Ha­
lemby w  Olszynie i p_ łtzeźnk-zka w Lu­

blińcu pocztów ek polskich z napisam i pa- 
trjotycznem i.

Jako  m otyw a konfiskaty podał sąd  
źe istotę czynu karygodnego przew iduje 
par. 136 k_ k_, albowiem napisy na  skon­
fiskowanych pocztówkach um ieszczone 
w zbudzają nietyl io uzasadnioną obawę, 
Ze lud polski uw aża niemców za sw ych 
gnębitńeli, ale pocztówki takie podnieca­
j ą  nienaw iść ludu polskiego ku Niemcom, 
w skutek czego przez rozszerzanie tych 
pocztów ek mógłby być spokój publiczny 
zaklóeony,

Dałsza treść w yrokn ubolew a nad 
tem , że wobec tego, iż konfiskata nastą­
piła w  Urzędzie pocztowym w  Nowym 
Bieruniu, w ięc z braku podm iotow ej isto­
ty  czynu, spraw cy ukaran i być nie mogą, 
a  koszta postępow ania sądow ego sam  
rząd  ponosić m u s i

Emo.

da n a  różne pom ysły, aby  tyit 
inw entaryzacji przeszkodzić. W  wielu 
m iejscow ościach do kościołów  naniesio­
no słom y, k tó rą  w  chwili, gdy rozpocząć 
się  m iała  inw entaryzacja, podpalono. 
Gdzie indziej posypano podłogę kościoła 
s ia rk ą  i podpalono ją ,  tak , że kom isja, 
z powodu duszącego dymu, zm uszona 
by ła  uciekać z kościoła, W  Cbambełłe 
strzelano do członków  kom isji z rew ol­
w erów  i zabito dw ie osoby. W  innych 
m iejscowościach nie obeszło się  rów nież 
bez strzałów  i rozlewa krw  i.

— „N. Fr. Presse* donosi z Paryża: 
.P e tit Parteien* donosi źe A ustro-W ęg ry  
które na  konferencji m arokańskiej dotąd 
popierały Niemców, zajęły obecnie- s ta -  
now isko pośredniczące między F ranc ją  
a Niemcami

— W  kościele w Cbilli (dep. Jara) 
nastąpiła w czoraj eksplozja bomby, na­
pełnionej prochem. Szkody s ą  znaczne.

— Narodowy kongres biskupów  fran­
cuskich, który się  zbiera w przyszłym  
tygodniu, m a obradow ać nad sp raw ą  n o ­
wej organizacy: kościołów we Francyi.

— Z Algeciras donosi A gencja H a- 
vasa: K om isja przyjęła projekty w spra- 
wie państwow ego Banku m arokańskiego, 
z w yjątkiem  trzech punktów , co do k tó-

rek to r - O'cb aK  przyszło do porozumienia. Do- 
w oadli ‘ tyczą  one cenzorów i rozdziału kajiitału.

— Biuro W olffa donosi z Szanghaju: 
Pogłoski rozpow szechnione za g ran icą  o

: o niepokojach tv 13iinach w yw ierają zły 
wpły w na handel międzynarodo", y Z 
powodu tych wiadomości w zrasta lak - 
tycznie w zburzenie w śród spokojnej do­
tąd ludności chińskiej. W obec telegram u 

i now ojorskiego, ze w Chinach n a  24 b. m.
zapowiedziano rzeź cudzoziemców, rząd 

, musiaiprzed-sięwzią«' «xipow iednie środki.
— „Pesfi N apio ' zapow iada znów' re - 

konsti-ikcyę gabinetu w ęgierskiego, v.-y-
= m ienia nawet ’ały szereg  kandydatów  .to 
: t k tiitnistetjalnych, dieiając, ze jeśli r ar. 
; F‘.je n , -i-y ustąpi ze stanow iska p rezy- 
i d -n ia  gabinetu, jego  n astępcą  m iano w sny 
: h.-iizv- genera? Nyiry. W iarogodność i>ch 

w iadom ości trudno na razie sprawdzę-.
— Ho .Petit Parisien* donoszą z Ko­

penhagi. jakoby cesarz  W ilhelm  przez
,i Leopolda Salw atora zapewnić 

0 , - 110¾ P>an«-;szka j-ozefa. że pople- 
g-' ędzte w w ak e  z koalicją '• ę -

- W ,. r';:y-.-r a .. . -
; ki--:, z udziałem p rz ^ e ta w ic ie ü  socjaiia- 

;,,v_ a  b e z  p a r t j i .  l . u e g e r a  S c b o e n e r e r a ,
• : * . -  pr- o-o.: : •*. y n--ri z -i rta-

. =,«- dotyczy W iednia.
:, -::,-¾ r rnatc
.iutow- i z u p rc a - '2z--:óo propoicjGoaineg., 
gi'.ootvaiiia ula Waedraa. -

-N. F-' k r----  - J . z  Laryza. 
ze r  ru r -y u  w -przo": - , rt,.-. k a :,-
-k .e j  ł!;c iś-.-zyr.: żatittycl: d a ltzy ch

— .!*.-* Z*-.:- ó  r. -.-t ztfzym u: pcw na 
-  -T ę. .p-.r-z -v ., 2 i:- ,:,v

: -v. :¾ rzecz w-- F tancji.
Sądzą z-1 ia «‘s-łiiL-łtóścią je s t—ł»yla «-esa- 
rz.cz 3  Eugenia.

— XI ktietu o—partam em ach prz> -z.i<i
•sft-zoraj imdcza# in tteataryzaeji k««ectol»w 
«io «e>»-azcy--ił rozrtu-hów.' W  ariela k o -
s-Noiac!: w slarh  m ieszkańcy azlłroili
- ,ę  w *« j-jiy i zaljary^adow ab -ię  w
n  i la--:'. Ś$y«"hać. ze żandarmi i zo lm e- 
;zr- . "tz.yeiril rozkaz, aby bram y kośeio- 
: rozeailzali w danym  razie d rnam iteai.

NrrL

ysty, aby  ty lko  aktow i

^Zaggßi<e w uniwersytecie. 
2

W e środę i c z w ^ te k  przyszło w tu­
te jszym  tmnarersyteeie <!<» zajść. Miano­
wicie studenci rusińscy chcieli odbyć w 
aniw ersytecie zgrom adzenie, a 
wzbroni! im tego. W sku tek  tego 
Rusmi do gmachu uniw ersyteckiego, po­
psuli dzw onki elektryczne, zbiii k ilka 
lamp i zdarli tablicę rektora.

Dziś deputa<ja młr»dzieży p<«isk?ej 
udała się  do rektora, aby mu wyrazić 
zaufanie ze strony Polaków. Gdy Polacy 
wracali z rektoratu , zostali napadnięci 
przez Üusiaöw, którzy kijami zaczęli bić 
Polako»'. Kilku Polakow padło na ziemię, 
k rw aw iąc. Ostatecznie Rusinów w yparto 
z gmachu nniw^ersyteckiego. który  zam - 
kn$ęii>.

W śród  młodzieży w'ielkie w zburza­
nie.

Studenci m sinscy  chcieli aa  zgrom a­
dzeniu omówić sp raw ę zastrzelenia pięciu 
chłopów, którzy padli w  Nizniowi-* pod 
Stanisławow em  na zgrom adzeniu ehfop- 
skiem  od kul żołnierzy
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StanL-dawowa:
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u r z ę d u je .
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poiBf«irm«waitog ■: Krói angielski Ed«- 
nia u  tyto r- >-.s  na zaproszenie ee -1 3  

Franciszka ź izefa  jirzybyć na  inanew 
nai Ś iąsk aoetryavkL Na m anew rr 
ptS'b«tózte t-ikze -.«-sarz W ilhelm . Przv 
te j sposoimości :iasląj<i pojednanie iBię- 
dzsr Eóward«m3 a  "%%'śMtelinęm li.

— Z Rzyrnii^jiin łszą . ze teiadoLa-i •« -,
o  rozjMłrządzeaiach tw kfłaaw czt-ch do 
o s ta * y  o  rozdzialeJtiaśó«i$ł4ł4 |"#ań;-itta 
we Francji wyw.,ł.-tly w  W atykanie  bar­
dzo zię w rażanie. Gdyłtr rozporządzeń ia 
te  m iały jeszcze zaostrzyć oetaw ę. to  
W atykan  w cale naw et n:e zajm ie s ię  
sp raw ą  zakładania zw iązków  w rzaam o- 
wych.

—ław ąsaryz-ieja kości <iów weftosjlu
~ " więkiszy 0 1  ó r ludno s  k tóra  w pa—a a c o r a z i

Teatr, mimka i sztuka.
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Sz-zęśiiT.-ym s ię  cza ję , że w y stę - 
pują<5emu jx>
rze iw ietm im a "tea tra łn^o^w  C zęstod to - 
w ie, przychodzi mi zdać sp ra  w ę  ze sz to ­
k i tak  pięknej jas. „Obrona Częstochowy** 
Ja lia tta  M óersa z  Porodow a, Pilota» w o - 
p ile  je s t  pojęciem  Um-dzo w zgłędnem ,de- 
•todent odw róci =ię z  p o g ard ą  od obrazu , 
przedstawiającego poco łów aią  w ioeboę, 
pasącą gąski; jow ialny  staruszek m szy  
ram ionam i, ełecfcając dram atu  Ibsena,



Hej-żc! hejże!, w gorę  mioty,
W  górę m ło ty tjie jóże, ha!_
Sjiop sk ie r  pada  w okrąg  zloty,
Isk ra  każda  tęczą  gra!

A, hej,
Tęczą gra!

Dalej, b rac ia , dalej, żywo,
Niech się  złote syp ią  skry!
W ielkie, św ięte  idzie żniw o,
Nowe, ja sn e  w sta ją  dnL

A, hej! 
N ow e dnL

Żniw a id ą -  ja k  przystało 
W  sierpy ja sn ą  knjem  sta lL ,
Hej że! w górę mioty śmiało!
Hei-że! śm iało miotem wal!

1 A hej!
Młotem wal!

A potem  pójdziem w jasne , św ięte rano 
Na pola chw astem  zarosłe  i perzem,
Pleć rolę gęsto  bodziakam i sianą—
I w szystko na  niej w yrosłe przebierzem , 
W szystko , co z iarna  urodziły liche: 
Gwatt, pohańbienie, k łam stw o, złość

[i pychę—

A potem pójdziem— w-y plenim z korzenia
Co bvło na niej podłe i niegodne 
I rzucim w w ieczną ciem ność — potę-

[pienia_
Aż w zrosną zioła młode i sw obodne 
I św ietną kw iecia tęczą  jaśn ie jące  
Na naszej wolnej, czarnoglebej łące!—

H ej-że, hej-że! w górę młoty,
W  górę m łoty, hej-że, bal_
Snop sk ie r pada w okrąg  złoty 
Isk ra  każda tęczą gra!

A, hej! 
Tęczą gra! 

S t u n U t o t c  P o r u ; .

O lej organ; a r j i  znany u nas 
ekonom ista, p. Ludwik Krzywicki pisze, 
co następuje: ' ’

„ Stosunki, pomiędzy robotnikiem a 
kapitalistą, kształtu ją się dzisiaj na pod­
staw ie umowy osobistej, Ij. umowv za­
w ieranej pomiędzy robotnikiem pojedyn­
czym a  pryncypalem, u ktorego ow ro­
botnik znalazł zatrudnienie. Zbyteczne 
nadmieniać, ja k  to oddziaływa zarówno 
na  w arunki dnia roboczego, jak  i płacy: 
zupełnie sw obodna z pozoru sprzedaż siły 
roboczej jes t, u  gruncie rzeczy, um ow ą 
przym usow ą, gdyż poza „swobodnym“ 
robotnikiem  ukryw a się widmo głodu, 
ilokroć nie otrzym a on zarobku. W praw -  
dzie, na wet w okresie takiej umowy 
sw obodnej, w każdej fabryce istnieje 
stały  poziom zarobków- dla każdej ka te- 
gorji robotników , ale poziom ów, w yzna­
czony na  drodze u mowy osobistej, jes t 
niezm iernie nizki, w łaśnie skutkiem  w sk a ­
zanej powyżej okoliczności.

Rzecz zrozum iała, iż w arstw a pracu­
jąca  z chw ilą lepszego uświadomienia 
czynników, wpływ ających na poziom 
płacy, zaczyna dążyć do kształtow ania 
umowy na zasadzie zbiorowości, tj. tego, 
ażeby płaca była wyznaczona według 
umowy zbiorowej, dokonywanej pomiędzy 
ogółem pryncypałów danej miejscowości, 
a  zorganizowanem i kadram i warstw y pra­
cującej.

Temi Kadrami są  zw iązki zawodowe, 
najw ażniejszy oręż w arstw y pracującej 
w walce o podniesienie swego dobrobytu 
codziennego,—to zw iązki, które w Anglii 
powiązały w zw artą jednię przeszło dw a 
miliony robotników  fabrycznych, %v Niem­
czech przeszło miliom Jeżeli dodamy do 
tego zw iązki istniejące w innych krajach, 
otrzymam y liczbę siedmiu miljonów, tj. 
najw iększą w świecie potęgę, zorganizo­
w aną na zasadzie samopomocy.

To ukształtow anie umowy zbiorowej 
ukazuje się  dopiero na wyższym szczeblu

rozwoju organizacji zawodowej, a  staje 
się zasadą powszechną, gdy obie strony 
zainteresow'ane, a więc pryncypałowie i 
robotnicy, wyłonią instytucję sądów polu­
bownych. Ale samo dążenie postawienia 
umowy zbiorowej, zamiast osobistej uja­
w nią się w związkach zawodowych już 
od cbw'ili poczęcia się, a  nawet wcześniej 
jeszcze, przed powstaniem tych organi­
zacji, bo stra jk i są  niew ątpliw ie pierwszą, 
nieudolną a prostarzą lormą, w yw arcia 
nacisku zbiorowego na pryncy pała. Jednak 
dopiero, gdy ukażą się zw iązki, dążenie 
pow yższe z żywiołowego, przypadkowego, 
zamienia się w ostateczne, a  zorganizo­
wane. A kiedy związek zawodowy utrwali 
swój byt i obejm ie poważną liczbę fa­
chowców, daw ne formy walki o wyższy 
poziom zarobku ulegają przekształceniu. 
Mianowicie, s trajk i odchodzą na plan 
wtóry i s ta ją  się środkiem , którym w ar­
s tw a pracująca posługuje się jedynie w 
ostateczności: strejk i są  odruchem, w 
którym raczej rozjątrzenie ostrzejsze 
w śród robotników znajduje ujaw nienie 
aniżeli orjentacyę w konjunkturach ryn­
kowych. które jedynie rozstrzygają o po­
wodzeniu stra jku . W arstw a pracująca, 
zorganizowana w związki, których sek re- 
tarjaty  darzą pieczą troskliw ą statystykę 
rynkową,, zaczyna na w alkę wybierać 
chwilę, kiedy stosunki rynkowe dają  ro­
botnikom rękojm ię w ygrania spraw y, na­
tom iast pow strzym uje się, nawet w razie 
zniżki zarobkową od w ystępow ania z / ą 
daniam i, jeśli zaw ieszenie pracy jest wła­
śnie dla pryncypałów  pożądane.

Związki zawodowe, powstawszy w 
imię haseł walki i powoławszy do życia 
zw arte zastępy,posiadające w kasie zw iąz­
kowej środki pieniężne na prowadzenie 
stra jku  i o ijentu jące się w stosunkach 
rynkow ych, stw arza ją  w zakresie prze­
mysłu to, co nazywamy w polityce m iędzy­
narodow ej zbrojnynym pokojem, tj. po- 
pokojem , gdzie obie strony są  od stóp do 
głowy uzbrojone, gdzie nawet w ygrana 
naraża zapaśników  na poważne straty  i 
gdzie obie strony, wypróbowaw szy w szy­
stkie środki, im ają się ostateczności: 
wojny.

Ptaki niebieskie.
Ärazefc z fcntia-

W  jednym  z dziedzińców wielkiej 
kamienicy baw iło się  grono ubogiej dzia­
twy: drobiaetwo to  baw iło s ię  w  ja k ą ś  
grę  dziecinną, bez tro sk i w praw dzie, ale 
w dziurawych kurtkach i obszarpanych 
m ajtkach. '  Bawiło się  wesoło, chociaż 
niektóre z nich miały' pokaleczone bose 
nożęta i stropy na  um orusanej twarzy.

Zbiegły się  az z trzech kamienic, a  
ja k  mnie objaśnił w szystkow iedzący 
stróż: _Bo la m ieszka piekarz, k tóry  dzie­
ciakom  rozdaje stare  hułkrt.

Pora rozdaw nictw a m iała nastąpić 
za godzinę, teez dzieci zbiegły s ię  ja z  
zawczasu, a  zabaw ą zabijały czas i 
glód.

ZbBżyłein się do dzieciaków.
Było ich trzynaścioro. Gdym pod­

szedł, dzieci gry zaprzestały , zw racając 
ku mnie sw e głów ki. Jedne z  zapytaniem  
w oczach, d ru g «  obojętnie, niektóre nie­
chętnie. ;

Dzieci siedziały w ieńcem w kącie 
dziedzińca, niedaleko owych niezbędnych 
w  każdej kam ienicy „ubikacji*.

Przystanąłem , Jeden z  ehłepcow, w 
w ieka ła t dziesięciu, zerw ał s ię  i z  pew ­
n ą  uprzejm ością zapytał:

— Czy pan kogo szuka?
Drugi zaś ż łege  jgroBa, jednocześnie 

z nprzejmem zapytaniem sw ego  kolegi, 
wskazując palcem w kierunku ttb ła tg i,

i zaczęły przyglądać się mej osobie cie­
kawie.

— A wiele nam pan do? — zapyta! 
chłopiec o jeduem  ramieniu wvzszem a
dragiem  ntższem , lecz zapewne na js ta r­
szy z grona, bo wszstkich o głowę prze­
rastał.

— Dam wam sześć dziesiątek, ale 
pójdziecie za m ną do sklepu-

G rom adka zadum ała się. Jeden w 
nosie dłubał, drogi patrzał na mnie jak  
na raroga, kilka trącało się łokciami zna­
cząco.

W  reszcie chłopiec, który mnie pierw ­
szy zaczepił, pierwszy się odezwał:

— Nie możemy, proszę pana, bo ja k ­
by piekarz zobaczył, ze nas niema, to 
byśmy bułek nie dostali.

— A on eodzień nam daje, 'aha! — 
pochw alił się chłopczyna ogrom nie Mady 
i ogrom nie brudny.

Przywołałem stróża, doręczyłem mu 
pieniądze, polecając, żeby kupił im  se r­
delków  do bułek, a  sam  postanowiłem , 
pójść za m odą i„zinterwiewow aću mło­
docianą nędzę.

Perspektyw a serdelków  obudziła do 
mnie w śród dziatwy zaufanie.

Dzieciaki ugrupowały s ię  przedem na.
— Chodzicie do szkoły? — zapytałem 

— Nie! — praw  u- chórem  odrzekły.
— Kim je s t tw ój ojci-c? — odezw a­

łem się do pierw szego z brzegu, a  był 
nim  chłopiec ze śladami ospy n a  twarzy, 
ubrany w  katankę barchanow ą, przepa­
san ą  sznurkiem .

— Robią we fabryce — odpowiedział

— Tam na prawo, proszę pana.
— Chcę wam dać na na bułki — za- 

przeczyłem.
Tu sięgnąłem do kieszeni 
W sz e lk ie  dzieci jakby

— A matka?
— Nie mom matki,
— Któż ci jeść  daje?
— Wszyscy.
— Jakto wszyscy?
— Ano gdzie puńdę, tam dostanę.
— Śpisz-gdzie?
— A w domu.

— I ojca?
— Ino.
— Masz braci !ub siostry?

Jew ka, Anka i trzy braty.
— Co robią,?
— A nic,
Tu w trącił się chłopiec o nierów ­

nych ramionach:
— On je  mój brat, ale on nie w i co 

robi Jew k a  Ona chodzi do sz y c ia  a Anka 
posługuje w kamienicy. Józek co jest 
starszy mój brat, służy za lokaja u dok­
tora, a  Marcinek się ożynil.

— Ojciec dużo zarabia?
— Pew nie dużo, ale w szystko prze-

hla!
— Któż ojcu jeść  gotuje?
— A bo to oni jak ie  jedzenie jedzą, 

kupią kiszki, chleba, manopolki i w su­
w ają

— A ja k  było, kiedy m atka żyła?
— To się  cięgiem  ojciec z m atką 

bili śm iał się bezm yślnie chłopak.
Panie! On się  popycha — głosem 

płaczliwym zaw ołał chłopiec, może dzie­
sięcioletni, k tóry m iał rany skrofuliczne 
około uszu, a  którego drugi chłopiec 
Midi głow ą w plecy, przypierając do 
beczki

Skarga zrobiła sw oje, bo sw awolny 
chłopiec zaprzestał dręczyć tow arzysza.

— Jak  ci na imię? zapytałem  swa- 
wolnika.

— Ignac — odpow iedział z uśm ie­
chem.

W yglądał sym patycznie, cbociaż_ 
tw arz m iał pożółkłą.

— Robiłeś ty co kiedy?
— Mama kazała sprzedawać gazyty, 

ale chłopaki inne mie zbiły, więc się  
bojalem.

— Czem że jest twoja matka?
— Chodzi do prania.
— Ty chyba jadasz obiad?
— Jak mama przynieś ą, to mi dadzą, 

ale teraz o pieranie je  trudne, nie mieliś-



To, cośmy powiedzieli, św iadczy do­
statecznie o całej doniosłości związków 
zawodowych dla w arstw y pracującej. Są 
une dźw ignią dobrobytu, o ile o dobroby­
cie można mówić w szrankach ustroju 
najemniczego, a  jednocześnie w idow nią 
ćwiczenia w arstw y robotniczej w je j u- 
świadomieniu ekonomicżnem. Zadanie po­
w ołania ich do życia jes t sp raw ą tak wa- 
żną, iż 'należałoby w ytężyć w szystkie si­
ły do stw orzenia tych zw artych zastępów, 
ia  których pośrednictwem w arstw a p ra­
cująca może wywalczyć sobie odpowie­
dniejsze stanow isko w społeczeństwie.“ 

Do kw estji w yjaśnienia instytucji 
związków zaw odowych powrócim y nie­
jednokrotnie.

L i t w y .

Dziennik litew ski „Vilniaus Ż inios“, 
skrzętnie notuje w szelkie objawy życia 
narodowego Litwinów; w ostatnich cza­
sach coraz częściej umieszcza korespon- 
dencye i różne notatki z ruchu Ljtwinuw, 
w gubernii W ileńskiej. Ruch ten rozpo­
czął się jeszcze niedawno w pow. Troc­
kim i Św ięciańskim , i przeszedł obecnie 
do powiatu Lidzkicgo, a  nawet Oszmiań- 
skiego.

W  ostatnich numerach „Viln.Z.“ znaj 
duje się kilka korespondencji, charakte 
ryzujących pierwsze kroki budzącego się 
ruchu w tych dwu powiatach (Lidzkim i 
Oszumiańskiin). Naprzykład we włości 
A leksandrowskiej (pow. Lidzki) włościanie 
opierając się na manifeście, 17 paździer­
nika, podali peiycyę na imię generał-gu­
bernatora, prosząc; 1), o przeniesienie z 
ich stron polonizującego ich duchow ień­
stwa, 2), wyznaczanie do dekanatów li­
tewskich Litwinow dziekanów  i probo­
szczów, 3), o nauczanie w szkołach po­
czątkowych w języku litewskim , 4), aby 
nauczycielami w szkółkach początkowych 
byli Litwini, posiadający język  ro sy j­
ski, aby mogli uczyć dzieci i po rosyjsku, 
5|, aby język  litewski mógł być używany 
dla spraw' gminnych, (w obrębie sam ej

gminy), nąrów ni z rosyjskim , 6), aby do 
instytutu nauczycielskiego w .W ilnie i se- 
minarjum nauczycielskiego w Mołodecz- 
nie przyjm ow ano także i Litwinów; o wy­
pełnienie 4, ostatnich punktów  podający 
petycyę proszą w ładzę św iecką: o w y ­
pełnienie 1 i 2 punktu, Zwrócili się do du­
chownej; z gminy Raduriskiej i Koniaxv- 
skiej (pow. Lidzki) podano tak ą  sam ą pe­
tycyę z 4 punktam i tyczącemi się szkoły 
(„Vil. Ż.“ nr. 26). W  tym sam ym  rodzaju 
petycyę podano z gminy Żurm uńskiej 
(pow. Lidzki); z bieniakaiskiej (pow. Lidz­
ki)—proszą w petycji o zam knięcie szkół, 
otw artych dla polonizowania Litwinów' i 
Rusinów. (Viln. Ź.“ nr. 27).

W  E jszyszkach (pow. Lidzki) dnia 
26 stycznia (8 lutego), odbył się zjazd księ ­
ży i ziemian, w celu rozpatrzenia progra­
mu partji konstytucyjno-katolickiej, na 
którym, między innemi, postanowiono: 1), 
aby w dekanacie R aduńskim  kazania by­
ły mówione i w języku litewskim, 2), aby 
dzieci litew skie uczono katechizm u \v ję ­
zyku Iitew'skim, 3), aby proboszcz z E j- 
szyszek. W ielkich i małych Soleczników 
i proboszcz Zabłocki, jak o  nie posiadają­
cy języka litew skiego, byli przeniesieni 
gdzieindziej, 4) aby w tych dekanatach, 
gdzie są  parafie z ludnością litew ską, 
dziekanami byli—Litwinami.

;^ ^ jV ie śc i polityczne.
Armia francuska.

Armia francuska została spotw arzo­
na, narzekania na je j rozprzężenie, na 
je j nieudolność bojow'ą, na siłę organiza­
cyjną, m obilizacyjną i 1 . d. były tylko 
obj-w am i przesadzonego pesym izm u i 
przeceniania przeciw nika, t. j .  arm ii nie­
m ieckiej. Tak przynajm niej w ynika z 
opinii, ja k ą  w yrażono obecnie w' Anglii. 
I tak np. „Morning P ost“ przytoczywszy 
zdanie s ir Karola Dilkego, że arm ia fran­
cuska nigdy nie była lepszą, niż w chw i­
li obecnej, tak m iędzy innemi od siebie 
pisze:

„Franeya po 30 latach obowiązkowej

służby w ojskow ej posiada obfitą rezerw ę 
ludzi dobrze' wyćwiczonych, organizacya 
arm ii w' dywizye i korpusy je s t w yborna 
i kompletna. W yszkolenie je s t grunto­
wne; ludzie otrzym ują wykształcenie w oj­
skow e teoretyczne wedle doskonałych 
książek, są  dobrzy w  m arszu, m anew ro-. 
waniu i strzelaniu, s ą  to najlepsi żołnie­
rze bojow i w Europie. Oficerowie pułko­
wi od długich lat s ą  dobrze kształceni 
teoretycznie i praktycznie, a  sądzim y, że 
to sam o m ożna powiedzieć o podoficerach« 
Ciągłe m anew ry s ą  najlepszą szko łą  dla 
generałów, pod w arunkiem , że w ykształce- 
nie teoretyczne oficerów zostało ukończo­
ne, zanim dojdą do rang generalskich, a  
ta  zasada była zaw sze przestrzegana we 
Francji. Co do generalnego sztabu fran­
cuskiego, to  jeżeli m a być sądzony ja k o ś­
cią sw oich publikacji, należałoby sądzić, 
iż w ciągu ostatnich dziesięciu lat uczy­
nił w ielkie postępy. A rm ia francuska po­
siada zakorzenionego ducha w ojskow o, 
który zaw dzięcza częściowo pracom ge- 
neracyi obecnie już w ygasłej, m istrzom  
takim , ja k  Lewal, Berthaut i P ierron, a  w 
części płodnej, a  wybornej pracy depar­
tam entu historycznego w sztabie general­
nym “.

„Morning Post“ nie je s t odosobnioną 
ze sw ojcin zdaniem. Potwierdzają" je  in­
ne także pism a i tak  głośny z pow agi i 
w ytrw ałości sądu przegląd „Spectator“, 
pisze w  podobny sposób, pow iadając, że 
„zdenerw owanie i obawy, które się obja­
w iły tego la ta  w opinii francuskiej, roz­
proszyły się zupełnie. Przegląd " sytuacji 
m ilitarnej w ykazuje, że arm ia francuska 
nigdy nie była tak  groźną, a  naród fran­
cuski zaczyna poznaw ać tę p raw dę“. W y­
kazaw szy następnie dodatnie strony a r­
mii francuskiej, „Spectator“ przechodzi 
już w prost do kw estji politycznej, ew en­
tualnego poparcia Francji przez Anglię i 
prognozy w ojenno-pokojowej. F raneya 
nie będzie odosobnioną. Pomimo, źe nie 
pragnie, ani nie prow okuje wojny, pom i­
mo, że uczyni w szystko możliwe do za­
bezpieczenia pokoju, jeżeli już będzie 
zm uszoną do przyjęcia wojny, to W ielka 
B rytania stanie po stronie Francji.

m a dla gospodarza za kumorrie, to mama 
w yprow adziła się do tego s tróża  naprze­
ciwko.

— Tylko ciebie ma jednego?
— A juści! Jeszcze m ają dziewuchę 

i chłopaka.
— A gdzież ojciec?
— Nie wiem
— Ale znałeś sw ego ojca?
— Jego tata siedzi w kryminale! za­

w ołał rów ieśnik mojego interlokutora, 
który zaczerw ienił się, jioskoezyt i ude­
rzył Filipa z Konopi pięścią w plecy; był­
by niezawodnie uderzy! go między" oczy, 
ale chłopak po niefortunnym okrzyku, 
począł uciekać.

— Ty psiakrew , j a  ci dam  kryminał! 
— złorzeczył Ignac.

— Nie bijla  się, chłopcy, bo bulków  
nie dostanieta — ostrzegał najstarszy  z 
gromadki.

Ignac umitygow ał sw o ją  zapalczy- 
wość, ale odszedł pod ścianę i s iad ł na­
chmurzony, j a  zaś kiw nąłem  palcem  na 
chłopca, który był tego przyczyną

Z pew ną rezerw ą względem  siedzą­
cego opodal, ale zbliżył się do mnie, u - 
śm icchając głupkow ato.

— Cożes ty za jeden, że tak w yga­
dujesz na Ignaca?

— Mój ta ta  robi przy m ularzach.
— W ięc wam dobrze?
— Bogać-tam!
— No, a  cóż robi matka?
— Mama je chora, ze dwa roki leży. 

bo j i  noga gnije.
— A kto jej pilnuje?
— Marcycbna
— Któż to jest? _________
— A moja siostra, ale taka zła, jak  

ocet siedmiu złodziejów. -
Cała gromada dzieci zaśmiała się na 

ten dowcip kolegi.
— Utniesz czytać? — zapytałem. »
— Uczy! mnie jeden pan za to, co 

mu posługiwałem, ale ju  wyjechał.

w odę,
-C iiześ  rrm- robił?

— A czyściłem buty, nosiłem  
chodziłem po papierosy.

— Nic ci nie płacił?
— E, płacił pół rubla na  tydzień.
— Cożeś robił z pieniędzmi?
— Marcychna b ra ła  na  likarstw a dla 

mamy.
— O, głupi! — zaśm iał się sąsiad 

chłopca, lat około dw unastu mieć m ogą­
cy, w czapce zniszczonej, u k tó re j b ra ­
kow ało pół daszka; z poza w yszarzanej 
kurtk i w yglądała mu brudna koszula, 
zw iązana pod szy ją  tas iem ką czarną.

— A .coś robił ty z pieniędzmi? — 
zapytałem .

Chłopiec zaśm iał się  i ruszył ram io­
nami.

— A bo jo  m iałem  kiedy piniądze?
— Dlaczegóż cię ojciec i m atka nie 

oddadzą do term inu?
— Nimom ani o jca  ani m atki.
— Jes teś sierota! _T
— E, nie...
— No, a  cóż jesteś?
— Jo ta  niewiem... — odrzek ł zakło­

potany. To ten je s t s ie ro ta  — nie wiem, 
czy umyślnie, czy bezxviednie chciał 
zmienić rozm owę i w skazał na chłopca 
skulonego, ciekaw ie przysłuchującego 
się m ojej indagacji.

— W ięc je s teś  siero tą? — zw róci­
łem się  do niego.

K iwnął g łow ą a  następnie  odrzekł:
— T... t„ tak!
— To ty biedaku ją k a s z  się?

 T... L.. tak!  -  -
— Ile m asz lat!

 — N-. na  jed... de.., de... nasty.ZZZ iT5"ai»irVyx zie /1J z.; V« . . —ł*

— Któż to je s t Maciej?
— Dorożkorz, co m ieszko na Czę- 

stochówce.
Nadszedł stróż z serdelkam i. Chłopa­

kom zaśw ieciły się  oczy, w zrok  ich 
chw ytał każdy ruch w ianka k iełbasek.

—, Zatrzym ajcie się z jedzen iem  na  
bułki -- ale uxvaga m oja odniosła tak i 
sam  skutek , jak b y  powiedzieć: nie p łyń 
rzeko!

Z zadowoleniem, k tóre litość budzi­
ło, zajadali chłopcy serdelki, delektując 
się mmi, ja k  panienki pralinkam i.

Ledwie to zestaxvianie w m yśli u - 
czyniłem, g d y  ozw at się  głos tubalny ::

— Chłopaki, hej, chłopaki!
Pierzchnęli odemnie, ja k  stado w ró­

bli z boiska.
W ysunąłem sję z po za ściany, za­

słaniającej mi widok. 
Przed sienią stał w bluzie dobrze 

zbudowany mężczyzna, z koszem i da­
wał bułki'wyciągniętym dłoniom obdar- 
tusow. Czynności tej rąk  towarzyszył 
poczciwy uśmiech na jowialnej twarzy 
piekarza.

I zdaw ało m i się, że widzę gniazdo 
p iskląt, którym  ptak — ojciec w rozw ar­
te  dzioby w kłada pożywienie.

Piekarz mnie spostrzegł: skłoniłem 
się, na co odebrałem mimowolny jego 
ukłon, lecz potem, jakby zakłopotany, 
szybko się cofnął 1 ukrył w sieni. 

W yszedłem wzruszony dobrocią 
piekarza i niedolą dziatwy. Idąc, przy-

Däwno ci ojciec umarł? 
 -końskiego nr: r... rokku.
— A matka?
— N... na zwie... wie... snę.
— U kogóż on jest? — zapytałem.
— Chodzimy razem i śpimy, gdzie 

popadnie. Najwięcej to nas przytula Ma­
ciej w swoji stajni.

dniom, a  po głowie chodziła mi filantre

irdd

iż

miłosierdzie publiczne.- 
Ptaki! niebieskie! Kiedyż w as wśi 

ludzi zabraknie? A zabraknąć was po 
winno, bo inne Wasze przeznaczenie, ni 
tych, do których w asz byt podobny.

Ptaki: niebieskie — nie siejecie, ni 
orzecie, a  żyć musiciel.. # ;

Wład: Rouitóki,



zani zostali: czterej oskarżeni po lat pięt­
naście, jeden na  łat 12, trzech po lat 10, 
trzej po lat 7, dw aj po lat 4. Na w ięzie­
nie popraw cze do lat dw uch 9 oskarżonych. 
Uniewinniono 10.

W yrok  ostateczny ogłoszony będzie 
na transporterze „P ru t“  we w torek. O- 
brona  wnosi kasację  i prosiła o zapisa­
n ie  do protokułu 4 okoliczności, z których 
dw ie dotyczą strony  faktycznej, dw ie zaś 
formalnej.

Ueewinnieni zostali uwolnieni, re­
sztę nSfceprowadzono na „Prot“

TflRKTAT ROSYJSKO-ANGIELSKI. 
tersburg, 3 (T. A. P.) W  zbiorze 

pięwr opublikowany został trak tat handlo­
w y, zaw arty między R osją iA u s tro -W ę-

kach potrafiła zachow ać w łaściw e tło epo­
ki, co tak trudnem  byw a zazw yczaj d la . 
teatrów  prowincjonalnych.

Zachowując poszczególny rozbiór gry i 
artystów  do następnego num eru, mogę ] 
ich tylko zachęcić, aby i na następnych j 
przedstaw ieniach, tak ja k  i na p rem ierze ' 
nie szczędzili zapału, a  „Obrona Często-i" 
chow y“ wyjdzie obronną ręk ą  i zdobę-. 
dzie sobie publiczność częstochow ską. 1 

M a r jan  Jastrzęb iec . {

Ostatnia poczta.

lub Przybyszew skiego. To też „Obronę 
Częstochowy“ nazyw am  p iękną  tylko z 
w łasnego punktu w idzenia i to w s to s u n - j 
ku do tego, czego obecnie w rozrywce! 
szuka nasze społeczeństw o, do dna w y-i 
czerpane w alkam i życiowem i, zgnębione: 
w szelkim i sm utkam i, zagrożone bo jow a­
niem  w coraz cięższych w arunkach. Sztu­
k a  ta  oparta na  fakcie dziejow ym , który 
dowiódł, ile zdziałać może wytrwałość, 
m ęstw o i ukochanie spraw y, dziwnie po­
dnosi ducha, pokrzepia m ęstw o i każe 
ja śn ie j patrzeć w przyszłość. A że dy rek- 
c ja  tutejsza dołożyła dużo sta rań  abyi 
uczynić ją  in teresu jącą n iety lkodla  myśli 
ale i efektow ną dla oka, że artyści, pra-1 
w ie bez w yjątku, odpowiedzieli zadaniu,! 
w ięc też publiczność w ypełniła tea tr po | „ralrtl 
brzegi, przyjm ując z ontuzjazm em  g łów - i v  pow Ó D Ź  ^  JELIZAW1FTGRAD71F 
nych w ykonaw ców . Chwali się bardzo : 2 (T A P ) Powódź zrza
dyrekcji, żnprzy  sw ych skrom nych srod- i dzRa o]brzBymi^ ^ k o d y  m ieszkańcom

nadbrzeżnych części m iasta, jak  również 
i i handlarzom  bazarowym.

K lęska tam silniej odczuwać się da­
je , że m iasto nie ochłonęło jeszcze po 
strasznej rzezi październikow ej. Liczba 
nawiedzonych nieszczęściem w ciąż się 
zw iększa. Konieczna je s t pomoc natych­
m iastowa. W oda pomału opada, lecz do­
my na krańcach m iasta wciąż jeszcze s ą  
pogrążone w wodzie.

WYKRYCIE SPRAWCÓW GRABIEŻY. 
e^ e lM ie rffo rs , 3 (T. A. P.) W ykryto tu i 
aresztow ano dwóch uczestników bandy, 
k tóra  napadła na bank. Znaleziono przy 
nich pieniędzmi 13,585 rb. i 9,990 m arek. 
Istnieje przypuszczenie,żekv mieście ukry­
w ają  się rów nież pozoslali członkow ie 
bandy.
•wewZABÓJSTWO POCZTYLJONÓW.

Helsingfors, 3 (T. A. P.) Dwie mile na 
terytorjum  szw edzkim  zabici zostali dw aj 
pocztyljoni przez jak ichś 4 osobników, 
praw dopodobnie poddanych rosyjskich. 
Zabitych obrabow ano z 70,000 koron, k tó ­
re mieli przy sobie.

NAPAD NA KANTOR.
Ryga, 3 (T. A. P.i Na kantor zakładu 
^ a  napadła grom ada ludzi, licząca 18 

osób, uzbrojonych w browningi i m au-c- 
rj'. Nakazawszy kasjerow i i kanturzyście 
milczenie, napastnicy otwarli szafę z pie­
niędzmi i zabrali 73il rubli. Dokonawszy 
rabunku, napastnicy wybiegli na uiicę, 
gdzie dali kilka strzałów  do przechodza,- 
cego przez, ulicę do łaźni, nie posiadają­
cego broni oddziału w ojska.

Jeden żołnierz zosta! lekko raniony, 
jeden z napastników  przytrzym any przez 
patrol kozacki, dw aj inni uczestnicy na- 
plfck^- ranieni.

X \A P A D  NA URZĄD CELNY.
Ryga, 3 <T. A.P.) W ieczorem  12 uzbro­

jonych ludzi napadło na kom orę celną 
Dreliingsbuch w powiecie ryskim , przy- 
czem zrabow ano kilkadziesiąt rubli. Dwaj 
z pośród napastników  dzisiaj zostali za­
trzym ani. Ujęty również został robotnik, 
który w grudniu r. z. napadł z 4 w spól­
nikam i na policjanta w Miihlgrebenie /.a.-

— .- - - -  •• T T -.-^ n tP A D  XiX REW IROW EGO. 
w'xWarszatva, 3 Cf. A. P.|. Dziś na prze­
dm ieściu Pradze na rew irow ego napadło 
dwóch ludzi. Rewirowy uciekł do poldi-

:. Napastnicy 
k ry wający

. . . . . .  . , się został raniony. W reszcie na miejsce
N ajjaśniejszy Pan raczył zwrocie się do , zamachu przybył patrol. Jeden ze sp raw - 
deputacji z następującem i słow am i: „Znam- v() w zamachu zdążył zbiedz, drugi ukrył 
i cenię uczucia w asze i z duszy dziękuję j,. xv kam ienicy. Gdy dom został otoczo-

waszych całej partji ny Rrzez żołnierzy, sp raw ca zamachu

Jnegdaj w Ludzi zabito z rew olw e­
ru podoficera żandarm erji Burwana, k tó­
ry był przebrany po cywilnem u. Donosi, 
o 'tern  „W arszaw ski Dnievvnik“.

W czoraj s tra jkow ało  w 8-miu fa­
brykach 1,657 robotników-.

Onegdaj w- fabryce L. Geyera w ym ó­
wiono pracę w szystkiem  pracow nikom  
od 1 czerwca, gdyż w tym czasie fabry- 
będzie zamknięta.

X Z rozporządzenia m inistra kom uni- 
ita e ji na w szystkich stacjach  kolei w ie- 
deńskicj, petersburskiej i nadw iślańskiej 
w granicach K rólestwa Polskiego pow in- 
ny być dS-zyjmowane depesze w języku 
polskie® .

głoszonego w „W arsz. dniew .“ 
w ykazu, dow iadujem y się, że redaktor 
naszego pisma, p. W ładysław  Rowiński 
otrzym ał św iadectw o na wydawnictw o 
w W arszaw ie pism a codziennego p. t. 
„Śv. it‘\  '

XI#o wsi Dębin w opol.-kiem zgorzał 
dtW/.Głętme kościół parafialny; uratow ano 
tvllNr w ielki ołtarz, natom iast stare  dzw o­
ny, pochodzącejcszcze z roku 1548 zginę­
ły w płomieniach.

Telegramy.
Petersburg, 3, (T. A. P.) Ich Cesarskie 

Mości z Najdostojniejszemu Córkami przy­
stępowali do Komunii św.

wam i w osobach 
samodzierżawczo-monarchicznej Powiedź­
cie wszystkim swoim mocodawcom, że 
reformy, które zapowiedziałem 17 paź­
dziernika będą urzeczywistnione niezmien­
nie i prawa, które nadałem wszystkiem 
jednakowo, są  nieodmienne; samowładz- 
łwo zaś Moje pozostanie takie samo, ja ­
kiem  ono była wstecz. Bóg wam zapłać 
za w aszą wierność“.
WYROK W  SPAWIE OCZAKOWSK1EJ.

Bczakew, 3 (T. A. P.) Dziś nastąpiła 
rezolucya sądu. Lejtenanta Szmidta ska­
zano na śmierć przez powieszenie, kon­
duktora załóg prywatnych Antonienko i 
maszynistę Gładkowa -  na roztrzelanie, 
Jalinicza i Ułańskiego na bezterminowe 
ciężkie roboty. Na katorgę rdXvniez ska-

się zdarzyła w "roku przeszłym . Żydów 
przybyło tu przeszło 150,000, przycżem 
60,000 z nich osiedliło s ię  w  New-Jorku. 
-  WRZENIE ŚRÓD STUDENTÓW 
^ ^ ^ .w ó w , 3 (Corresp. B.). Dzięki inter­
w encji rek tora  i niektórych  ̂ profesorów  
porządek w uniw ersytecie został -przy­
wrócony. t

GŁÓD W  JAPÓŃ1I.
Londyn, 3 (T. A. R.) L ord-m ajor Lon­

dynu otw orzył listę ofiar na głodnych 
m ieszkańców  Japonji. -

.'X,

wystrzelił i zranił jednego żołnierza, po- 
czem zadał sobie ra n ę ś rm e r te lo a ^ ^ —

'""•■■alliga, 3 (f. A. P.) Zawiesił roboty 
myszegski zakład metalurgiczny, należą­
cy do towarzystwa belgijskiego, z powo­
du niemożliwości prawidłowego otrzymy­
wania żelaza i niezmiernie wysokiej pła- 

-t-v-zarobkowej.
" 7P6IIRÓŻ KRÓLA EDWAREA.

Portsmouth, 3 (T. A. P.) Król wieczo­
rem przeniósł sie na jacht „W iktorja i 
Albert-.Rano odjechał do Cherbourga.

EMIGRANCI ROSYJSCY.
New-iork. 3 (T. A. P.). Na okręcie 

lirzybyło tu 2000 emigrantów rosyjskich. 
Jest to najwyższa liczba dzienna jaka

iznań, 3 (T. wł.) A rcybiskup ks. 
Stablew ski usunął się na  pewien czas od 
rządów  archidjecezyą; zastępstw o przy jął 
bkjkup ks. L ikow ski.

B e rlin , 3 (T. wł.) Podobno kom isja 
kolonizacyjna m a zaw iesić skupow anie 
m ajątków  polskich na przeciąg lat pięciu.

B*j n, 3 (T. wł.) Na morzu Półno­
cnym zatonął parow iec „Thor“. Z 37 ludzi 
obecnych na okręcie zdołano w yratow ać 
tylko palacza okrętu  i robotnika.

AŁBeriin, 3 (T. wł) W iadom ość o z je - 
ździw nonarcliów  Niemiec i Anglii nie je s t 
jeszcze potw ierdzoną. Faktem  jednak  jest, 
że według planów podróży cesarza W il­
helma m ają się zjechać obaj m onarcho- 
W%y?a  morzu.

^ ^ y m d y n , 3 (T. wł) Koresp ondent
„Beri. Loc. Anz.“ donosi, że według urzę­
dowego telegram u z Tokio, śm ierć chiń­
skiej cesarzow ej-w dow y jeszcze nie na- 
stąm ła.

KATEDRA POLSKA.
Warszawa, 3, (T. A. P.) Rada państw a 

zatw ierdziła projekt utw orzenia w uni­
w ersytecie w arszaw skim  katedry profe- 
sora.^hteratury polskiej i lektora języka  
polskfiłtam z w ykładam i po polsku.

FOłYSTANIE ARNAUTÓW.
Konstantynopol, 2 (T. A. P.) W ybuchło 

pow stanie między arnautam i w Ipeku. Za­
chodzą ciągłe potyczki między pow stań ­
cam i i w ojskam i tureckimi.

'^ 'S U N IĘ C IE  S1Ę MINISTRA
Londyn, 3 iT. A. P.) Z powodu różni­

cy w poglądach na środki projektow ane 
przez pozostałych członków gabinetu — 
podał się do dym isji m inister spraw  za­
granicznych, Cal ot.

Poradnik praktyczny.
- o -

ł rzypomnienie na marzec dla rolników.
Wszystko skierować do robót rolnych. Zbo­

że do siewu, sztuczny nawóz, wszystko powinno le­
żeć gotowe. — Skoro rola obeschnie, nsjpierwszym 
narzędziem jest włóka lub łrona. Przyorvwac o- 
bormk. Gdzie sucho, przyorywać lucernlki.* Rozle­
wać chilijską saletrę na żyto.—Na śpiechrzach czę­
sty przerabieć; Łąki oczyszczać z mchu bronami i 
gdzie urządzenie po temu, zalewać wodą. Ogierkl 
czteroletnie teraz się pokłada. Marcowe jaioszbi 
bywają najlepsze do chowu. Jagnięta z lutego oczy­
szczać w końcu marca. — Czyszczenie drzew ukoń-

‘V t T o l n . ©  t i s a a r t y .

'W  Najbogatsza matka.
^ t a z  Staś, roztropny c.Jvpiee, choć w :ek ma 

i pacholęcy, chciał wieczieć,, i >ra z  kobiet ma dzie­
li ci dziś najwięcej.
, Więc prosił:—Powiedz, tato, czy'wdowa, czy
j mężatka? — A ojciec rzekł mu na to: Nadzieja, głu-
i p ie li  m a tk a !

I Odpowiedzi Redakcji.
1 Pasa F. B. w. S. Zapisaliśmy z wielką przyje-
imnością. Serdecznie dziękujemy. Niech źyja zacni 

obywatele krajni
Pane A. K. w Myszkowie. Dziękujemy za iycze- 

k i uznanie. Prosimy o dalsze wspólpracownietwo. 
Pasa H. W. w Sossowca Wszystko pójdzie, tyi- 

braku m ie lc a  odkładamy. Prosimy o infor- 
M  czterech dni nie mieliśmy żadnego listu. 

■Dgkewl m Częstsełęwla. Tak^estuLisLpań^ 
ski zamieścimy w numerze wtorkowym. Prosimy o 
jaknajezęstsze zwracanie sie do nas.

P a w * . W, w Cz. Prosimy o pofatygowanie się 
do Redakcji,

KURSY 61EŁD0WE.

Hubl. w Berlinie za 10» rb. 
N a giełdzie w arm w ekiej: 
Za 100 marek . . . . . .
„ „ koron . . . . .
, „ franków...................

Dnia * owca
. m. 314 f. 20

. . .  46 rb.-90.kop, 
. . to rb. »0 kur.
. . 33 rb-27*/, ko;.
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EGZYSTUJĄCY od 1899 r.

Józe fa  P a r o s z k i e w i c z a
w Częstochowie, II aleja M 36.

Poleca najtaniej i do wyboru wszelkie artykuły elekiro-techniezne, oraz przyjmuje instalację elek­
tryczne: Piorunochrony. Dzwonki elektryczne, Telefony, Balerje najlepsze i długotrwale, Ostrzegacze, 
Zegary elektryczne, kontrolujące stróżów nocnych, Zapalniczki elektryczne itp . posiadam na składzie.

Wszelkie reparacje wykonywa się punktualnie i jak najdokładniej, oraz specjalna reparacja 
kti/»h«*ntiir Dmmne»« Maszyny do szycia. Motory gazowe, Maszyny dynamo, Maszyny

Fonografy, Gramofony, Polifbny, Baromeły, Hygrometry, Woltome-
kuchenek »Primus", Wyżymaczki, Maszyny do szycia, Moi 

♦ *r ^  plsa°*»» Zegary „ANTYKI“, Fonografy, Gramofony, P
_ Z _ _ ^ in_„ry‘ narzędzia birurgiczne itp . ^ = s s s e  p e  e e a s te la . 2 0 ¾  ta i a l e j  ja3 s p e  j^raećLanio.

***********************************4

^  5Wad Tytoni
X  Wal/ęows/ętego,
II Aleja J6 43, dom narożny, obok Magistratu. 

POLECA: Wybór świeżych ty ton i i odleżałyeh cygar i cyga­
retek  pierw szorzędnych fabryk, oraz znane ze swej dobro­
ci i czystości „giizy hygieniczne“ w łasnej fabryki w yra­
biane na maszynach bez pomocy rąk, w yłącznie z praw dzi­
w ych bibułek francuskich „Abadie“ i „Les dern ićres Car­

touches“.
Błiższe objaśnienia w  każdym  pudełku.

f***************************************************^ ^ ^

> 31 FLORJANSKA 31
! E Ł v £ i , ł Ł d > - w .

Mowo otwarty Handel delikatesów w raz z pokojami de śniadań
p v d  firmą

L.vAksman
odznaczoną kilkakrotnie najwyższemt nagrodami! 

poleca się P. T. Publiczności, prosząc o liczne odwiedziny
Z poważaniem L

Biuro Techniczne Komisowo-Ajenturowe
RYDZEWSKI i 5-ka,

I O ssfia tec lx o T x ra ,—T @ a,tra J ja .a , 1X3—t e l e f o n .  Jsg i_

W  Ę  6  I E  L  gruby i fabryczny z kopalni „Hrahia Renard6, koks, ce- 
! m ent PASY, smary, pakunki pilniki, stal narzędziowa, rury żebro­

we. Artyfceły ELEKTBOTECfWCZÄE, przewodniki gole i izolowane. 
FILTRY „OELPIti#* pokojowe i fabryczne.
INSTALACJE: oświetlenie elektryczne, wodociągi i kanalizacja.

3d3ei © B am o w aa i. I^ e ä rö S a a L !
Gdy przybędziecie do iV i® d llS ®  proszę, wybierzcie na swój pobyt

Wietó H o te l W fif łD L  Wiefci
Środek miasta, Petersplatz Nr. 9, w  pobliżu Graben i Stefmsplatz. 
Piękne spokojne pokoje, elektryczne. Winda w domu. W yborna re - 
staaracja, Ceny nizkie.— Nr. telefonu 180*6. — służba i portjer mó- 

_____________________________ P° polsku.

LEON POSYŁEK
roztermu.

Wykouywa wszelkie roboty wchodzące w  zakres poztotniezy, mslarsk 
ibiarski. Oraz właściciel magazynu przyborów kościelnych, jako to 
ronów, beldacbnnów, ornatów i kap, chorągwi, obrazów i wszelkich 

przedmiotów platerowanych
= = = = =  w CZĘSTO CHOWIE, alles KamMe *  465. = = = = =

Franciszek Jędrzgjcẑ  malarz,
Poeeda -mrbte obraaów do ołtarzy, slacyi Męki Pańskiej w różnych 
rozawarac6,_ tirelrony FIGURY do grobów, a  wszystko to wyko-

 , ,  ,  , ------------ —. . —  Nadio eą dwa obra-
zy  efaud Boskiej Częetoebowekiąi w ierne przekopiowane z  cudow ­
nego Obrazą: te z y  w  sekni perłowej haftowanej, Z-gi w seknU fry- 

.^*® E d-^elggL P »M eB bie#e<r-pr6er-tagłr|toeąy, awdsbki złote.

Na Sezon W iosennyl 
POLECA WIELKI WYBÓR filco­
wych i słomkowych

KAPELE! Ęztii ,
fabryk krajowych i zagranicznych 
po cenach nizkich.

A. EPSTEIN.
w Częstochowie, Aleja 11 16 20.

Drobne ogłoszenia:

Alriior.A z.V si S. Wasilewska, cie- 
JXÄ.UÖZ/V1  ll<l sząca się zaufaniem 
Szan. Pań, przyjmuje zamówienia 
w miejscu i na wyjazd. Krakowska 23.

Cukiernia i dwa bilardy,
ul. Teatralna 36 13, znana z taniości 
i nieustępująca w nlczem dobrocią, 
poleca się Szan. Konsumentom. Z sza­
cunkiem M. Świątkiewicz.

Chłopcy lub dziewczęta
umiejący czytać, potrzebni do 
roznoszenia „Dziennika*. Zgła­
szać się rano w administracyi. 
Aleja II Nr. 38, w podwórzu.

Jedyny polsl
LUDIHHKÄ

olski Magazyn obuwia
JÄDOWSEBÖ

w KATOWICACH
vis ä  vis Miejskich kąpieli

obok Restauracyi Biela, 
poleca wielki wybów eleganckiego 
obuwia wyrób najlepszy. Ceny nizkie.

Róże szczepione
w 100 najładniejszych odm ia­

nach po 20 kop.

Qrzewka Qwocowe
w koronach bardzo ładne po 
35 i 45 kop. sztuka, sprzedaje 
i katalogi w ysyła

06RÓD POMOLOGICZNY 
D-RA KAROLA ZAWADY 

w Częstochowie.

ś i  ARTYSTYCZNO -  RZEŹBIARSKI

• najwykwintniejszych.

M h i Slusarske-Me baniszny
Wykowjrw» neoty tmnneieyjas, ptujr riłaej 

wteśieed i eysbnem, *6łae  numyata amęiAaw* 
* •  Mtęyk, iweemqr» auazyn peeewycä i *oto- 
rtw  aś& m jm , aęiefwtuw wriób stieoe, enytfrw 
i »«eye 4o wwgwHr whdw4knrjr*.
Józefa W lęoław sklego

w  Czę<t<>chł>wle,

MSTYTUT 
Lecznicze-Gimnastyczny Msssaża 

I Szkeła -  - -

\ f  a  n*i n l  do sprzedania. W iado- 
-iiL ttglG l mość: ulica Mała Nr. 2.

Nauczycielka T L S % fu-
dzieła lekcyi u siebie i na mieście. 
Wiadomość ul. Teatralna )6 34 m. 4.

Poszukuje pracy prania
po domach. Mafyjana Zaborow­
ska, ul. Kamienic 7, dom Błasz­
czyka m 40.

Pracownia szyb giętych,
szkieł wypukłych Mikołaja Ra- 
zińskiego, Jasnogórka Nr. 23, 
Częstochowa.

Obiady i kolacje
prywatne w miejscu i na miasto. 
Przyjmuje zamówienia na  mle­

ko i śmietanę. Teatralna 16 mu 3.
i  i KAMIENIARSKIf Ferdynanda Staszewskiego
*  w Częstochowie, il. tonitr« t stu j 
I« Mlgrebki od najskromniejszych %
3^<Jł> Włm .Ä rS f lru a ra r ite iim  imwmrr. la 'y

fes

art. rzeźbiarz.
Figury, ołtarze, portreta, 
pomniki i L p. wykony­
w ają artystycznie w pra­
cowni przy Jasnej Górze.

Częstochowa,
UL KAMIENIC *  21.

Poszukuje pracy
ogrodniczej, Józef Bajer 
Krakowska X 23.

Poszukuje pracy
*"za kelnera w Cukierni, lub w 

Restauracyi, Józef Grajewski ul. 
Fabryczna *  4.--

Wyprzedaż Mebli!
znanego od 16 la t Zakładu ta- 
picerskiego A. Dąbrowskiego, 
uL Krakowska Nr. 6, obok ko­
ścioła św. Zygmunta.

Ceny znacznie zniżone®

5 pokoi, wanna, wygody
od£?iet5 ! ł lnbtipce5° »y-najęcia. Żelazna Nr. u . 2- 6-1

m ający wolny popołudniowy 
czas fdóekonala oznajmiony a

w Częstechewle, Al. ■ *  30.
chowie. Wiadomość w  < 

ni W -go W ilkoszewsldego. 3 -S -l

W z^w gęjŁ D ^H JtO SZ E W SK  11 W . MONDSCHEIN.
DrnlnemF. D.

WLR0V




